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TOKIO, 11.1. —  K aw aleria  ja

pońska  zaj'ela miasto ^zu -M en -  
Kou. położone w pobliżu w iel
kiego m uru  chińskiego

po stronie chińskiej, 
niedaleko od Szan-haj-kwam.

S am olo ty  japońskie bom bar
d o w a ły  oddziały  w ojsk  chiń
skich. k tó re  cofnęły sie w kie
runku Szi-M en-Czai. położonej 
o 10 mil na zachód od Czu-M en- 
Kou.

I z tej pozycji w yparto Chiń
czyków .

P o  zajęciu Czu-Men-Kou od
cięto jedytta drogę, jaka w ojska 
C zang-T sue-L janga  m ogłyby  
k ro czy ć  do prowincji Jehol.

Gen. Li-tu. k tó ry  działał na  
'terenie północnym  Mandżurji. 

przekroczył granice sowiecka 
w ra z  z tysiącem  sw ych  żołnie
rz y  i zosta ł  in ternow any.

W  ten sposób oddziały  trzech 
g łów nych  p rzy w ó d có w  p a r ty 
zan tó w  chińskich gen. Su-pmg- 
w ena ,  T ing-chao  i L i-tu  p rze 
s ta ły  istnieć.

Japoński korpus ekspedycyj
n y  koło Szan-haj-kw anu  rozpo
czął sw a  akcie p rzeciw ko  woj
skom  chińskim

na granicy prowincji Jehol. 
W ojska  japońskie w y ru sz y ły  w 
kierunku stolicy prowincji Je 
hol — Czao-ianu. O trzvnm lv  o- 
ne rozkaz zaiecia za wszelka ce 
ne pogran icznych  miejscowości 
chińskich i ,
zupełnego oporu chiń

skiego.
Japońskie esk ad ry  lotnicze 

rozpoczęły  bom bardow anie  szla 
ków  kom unikacyjnych  na t y 
łach. .

R obotv  fortyfikacyjne około 
S zan-haj-kw anu  zosta ły  ukoń
czone.

K onfiskata
„UiadonrŚGi literackich"

konfiskowany został najśw ieższy  
tygodnika ,W ;adomości Literac-  

: Konfiskacie ulegtv części artvku-  
.W ięzienie w Baranowiczach ‘ i 
oniki T v e o d n io w e i1 Antoniego Sto  
sktego. P o  konfiskacie wydany zo-  

drugi nakład.
) * ( : ■

Defcirt H e m e c
BERLIN. 11. 1. " 7̂ b ig  ogłoszo

nych urzędowych danych, deficyt 
budżetowy w "'em czech w r. 1932 
wynosi 800 milionów marek. W 
roku 1931 deficyt wynosił 1.700 mi' 
jonów marek, w r. 1930 — 1.200 
milionów marek.

T am te jszy  garnizon japoński 
w y ru sz y ł  w północnym  kierun
ku celem umożliwienia wojskom 
chińskim m an ew ru  oskrzyd la ją

cego.
BERLIN. 11.1. — P rem je r  rzą

du chińskiego W ang-sin-waj pod 
kreślił w  w yw iad zie udzielo-

PrawiB 40.000 ludzi w wteŁteinarh
B udżet m in. sp ra w ied liw o śc i

Komisja budżetowa Sejmu roz
patryw ała wczoraj budżet min. 
Sprawiedliwości.

Referent pos. Seidler (BB.) wska 
zał na przepełnienie wiezień, wo
bec czego min. spraw, musi przy
stąpić do zwiększenia ich pojemno 
ści. Pojemność 345 zakładów wię
ziennych w Polsce wynosi 38.509

miejsc, w tern 11 proc. zajmują ko
biety.

nym  koresponden tow i jednego 
z pism niemieckich, że
Chiny są za słabe, aby prowa

dzić wojnę z Japonja
i ogranicza  sw ą  akcje jedynie 
do doraźnego odpierania a taków  
japońskich.

P rzyna leżność  obu państw  do 
Ligi N arodów  wyklucza, zda
niem ministra, m ożliw ość o tw a r  
tego s tanu  wojennego.

łliemcy wysyłają przedstawicieli wois'owych ^
do seregu państw Europy i Ameryki

BERLIN, 11.1. — Ministerjum 
Reichswehry komunikuje urzędo-

Zaufani ludz e posła Witosa
zbierają podpisy za ustąpieniem rządu

Do władz bezpieczeństwa napły 
w ały od dłuższego czasu meldunki 
z całego kraju o tern, że po wsiach 
kręcą się jacyś ludzie, którzy zbie
rają podpisy za ustąpieniem rząd a  

W pow. warszawskim we wsi 
Sedliski, gm. Nowośliczna zatrzy
mano znanego działacza ludowego 
Stanisława Kacperlika, członka

Rady Naczelnej Str. Ludowego i 
bliskiego współpracownika pos. 
Witosa.

Kacperlik miał we wsi swojego 
zaufanego, który chodził po gospo
darzach i zbierał podpisy, mówiąc, 
że idzie tu o podanie do starosty 
w sprawie obniżenia cen na cukier, 
naftę i t. p.

Program Roosevelta
w  p o l i t y c e  z a g r a ń  c z n e j

NOWY JORK. 11. 1. Prezydent 
Roosevelt konferował wczoraj w 
Nowym Jorku z płk. House. _ 

Konferencji przypisują tu wie,kie 
znaczenie, ponieważ nastąmła bez
pośrednio no naradach Rooseve:ta

z sekretarzem stanu Stimsonem.
Prasa widzi w rozmowie Roose

velta z Housem dowód, że nowy 
prezydent natychmiast po objęciu 
władzy uczyni w polityce zagrani
cznej decydujące posumęcia.

K r ó l  w ł o s k i
z  w i z y  ą  o  w ł a d c y  E g  p su

RZYM, 11. 1. Król włoski Wiktor 
Emanuel udaje sie do Egiptu, by 
rewizytować króla Fuada który w 
roku 1931-ym złożył wizytę w Rzy 
mie. .

Podróż do Egiptu odbędzie kro 
włoski na pokładzie swego jachtu 
prywatnego, który eskortować bę

dą cztery jednostki bojowe.
Do świty królewskiej należeć bę 

da wyżsi urzedn:- ministerstwa 
spraw zaerrarrcznych z snńem  ga
binetu ministra, baronem Aloisi 
na czele.

Pobyt k d la  w Egipcie potrwa 
dwa tygodnie.

wo, iż z dniem 1 kwietnia r. b. za
mierzone jest przydzielenie nie
mieckich attaches wojskowych i 
m arynarki przedstawicielstwom 
dyplomatycznym Niemiec w  ca
łym szeregu państw.

Attaches wojskowi mają być 
wysłani do Paryża, Londynu, Rzy
mu, Pragi, W arszawy, Moskwy i 
Waszyngtonu.

Attaches marynarki będą przy
dzieleni do ambasad niemieck'ch 
w Paryżu, Londynie i Rzymie. Nie 
którzy z tych attaches będą praw
dopodobnie równocześnie akredy
towani w innych jeszcze pań
stwach.

Rząd niemiecki wystosował lo 
poszczególnych państw zapytania, 
czy zgadzają ~:ę na przydzielenie 
attache;.

Tutejsze koła polityczne w yraża 
ją zdanie, że cały szereg państw 
nie wysunie poważniejszych za
strzeżeń przeciwko zamiarowi wV 
delegowania attaches wojskowymi 
i marynarki : uwagi na zasadnie :o 
przyznane Niemcom równoupraw
nienie militarne.

G e n  Windier MtaGtie remieGkim 
w Warszawie

Bomby cuchnące
n a  w i e c u  h o n t u n i s t o w

BERLIN, 11.1. W czasie wiecu 
komunistycznego na przedmieściu 
Eriedrichshain doszło wczoraj wie
czorem do krwawej utarczki mię
dzy bojówką komunistyczną i hit
lerowcami. którzy przemocą wdarli 
sie na wiec.

Umundurowana szturmówka na- 
rodpwo-socjalistyczna zepchnięta

przez policję w przyległe ulice, od
powiedziała strzałami rewolwero
wemu Kilku szturmowcom udało 
sie wejść do sali obrad gdzie rzu
cili bomby cuchnące między zebra
nych. . .

Dwu komunistów odniosło cięż
kie rany. Policja dokonała licznych 
aresztowań.

BERLIN, 11.1. Niemieckim atta
che wojskowym w W arszawie mia 
nowany zostanie generał major 
Schindler, dowódca pułku piechoty 
w Monachjum.

Anglia
przeprasza Polskę

z a  i n c y d e n t  r a d i o w y
LONDYN 11.1. — Cała prasa an 

gielska ogłasza komunikat radja 
brytyjskiego donoszący o wizy
cie sir Johna Reith‘a u ambasado
ra Skirmunta i oświadczający przy 
tern. że incydent w ciągu tej wizy
ty zlikwidowano po przyjacielsku,
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DLACZEGO?
Dlaczego tt n rs  po czternastu la- i 

łach cudem, krwią i trudem odzy
skanej Niepodległości, w dobie sza 
lejącego kryzysu, dzieje się tak, te  
powstają „kluby żarłoków i sma
koszów", że pojawiają się grupy 
ludzi, którzy mOgą mieć i mają cy
wilną odwagę realizowania swych 
egoistycznych marzeń o „kotletach 
z  pieczarek, podlanych sosem ma- 
derowym" wówczas, kiedy setki 
tysięcy ludzi nie mają co włożyć 
do ust i czem zaspokoić głodowego 
skamłania swych dzieci?

Dlaczego całe masy ludzi chodzą 
od lekarza do lekarza, w celu le
czenia swego zatrutego zbytniem 
obżarstwem i piciem organizmu, 
kiedy niema dnia, aby pisma nie 
zanotowały licznych omdleń ulicz
nych z głodu?

Dlaczego w bardzo wielu rodzi
nach nie uznaje się innego nad świe 
żutkie, „chrupiące", delikatne, bia 
łe pieczywo, kiedy chłop-rolnik, 
ten wytwórca chleba, przez całe 
długie miesiące wraz ze swoją ro
dziną nie widzi nawet najczarniej
szego chleba, lecz musi odżywiać 
sio niesolonemi ziemniakami?

chwil kryzysu.
Chwile i* są znacznie gorsze, niż 

różnorodne kataklizmy, podczas 
których większa lub mniejsza ilość 
ludzi ginie bezpowrotnie. W okre
sie szalejącego bezrobocia i reduk
cji pracy powoli, jak w wieku naj
okrutniejszej inkwizycji, zamiera 
ich dziesiątki i więcej tysięcy prze 
dewszystkiem duchowo (psychicz
nie), a następnie cieleśnie (fizycz
nie), wraz z niewinnemi bezbron- 
nemi dziećmi.

Dlaczego w dużej ilości rodzin 
dzieci chorują wskutek przejadania 
się słodyczami i cukrami, kiedy 
znaczny zastęp ojców i matek nie 
może kupić cukru dla swego dzie
cka nawet na lekarstwo, mimo, że 
w Anglji polskim cukrem tuczą 
świnie.

Dlaczego, jak na bolesną ironję, 
po wszystkich dworcach i szko
łach porozwieszane są plakaty z 
sentencją: „cukier krzepi", kiedy 
dziesiątki tysięcy dzieci — ta przy 
szłość i ostoja Państwa i narodu — 
nie mogą skrzepnąć jak się należy 
w  wieku dziecięcym, przychodzą 
do szkoły „na głodno", by dopiero 
tutaj otrzymać jakiś ciepły napój z 
tym „krzepiącym cukrem".

Czyż to w  tym celu na stały i 
drażniący widok publiczny wysta
wione są te plakaty, aby świadczy 
ły. że w istocie cukier krzepi, ale 
kasy kartelu cukrowniczego i kie
szenie jego właścicieli?

Dlaczego w kawiarniach, cukier
niach, restauracjach i innych w y
kwintnych lokalach można spotkać 
nie tylko ludzi bogatych, nie tylko 
t z w. ..nowobogackich", ale rów
nież sporą liczbę t. zw. pracowni
ków umysłowych, poczynając od 
wolnych zawodów, a kończąc na 
urzędnikach różnych stopni, spijają 
cych drogie napoje i raczących 
sw e nodniebienia, najprzeróżniej
szymi i wcale nie taniemi potrawa, 
mi? A w tvmze samvm czasie, ta
cy sami, iak oni, przedstawiciele 
tychże samvch rodzajów pracy o. 
biłaig i  próżnym żołądkiem liczne 
P’-oei. 7«łzieraią ostatnie obuw*e, 
donaszają ostatnia odzież (bo reszta 
co leosze. przenadfa dawno w lom 
fwrdrcb !"b zo«tała za bzdurne gro 
sze cn-re^ana hawMarzOwł). w oo. 
s^ekiwanuj za o raca. któroby im i 
k'*, v n^kam /m  rodzinOm data m oż
ność przetrwania tych strasznych

Dlaczego ludzie o tych samych 
walorach umysłowych, wykształcę 
niowych i innych tak rażąco róż
nią się między sobą wysokością po 
bieranych wynagrodzeń, rozpiętość 
których kompletnie nie wytrzymu
je żadnego stosunku proporcjonal
nego do wykonywanych przez nich 
prac?

Dlaczego np. prezes lub dyrektor 
banku, czy innych instytucyj, a w 
szczególności tych wszystkich, któ 
re utrzymują się z grosza publicz
nego, jakże często oblanego serde- 
cznemi łzami, pobierają znacznie 
wyższe pensje od innych pracow
ników o takich samych wartoś
ciach, tylko stojących na nieco niż
szych szczeblach hierarchii?

Czyżby dlatego, że może potrze
by tych ostatnich z powodu niż
szego stanowiska s„ znacznie mniej 
sze?

Ale przecież jak jedni, tak i dru- 
dzy muszą przyzwoicie się ubierać! 
Przecież tak jedni, jak i drudzy,

wraz ze swojemi rodzinami muszą 
jeść, aby żyć! Przecież tak jedni 
jak i drudzy, muszą posyłać do 
szkół swe dzieci. Przecież tak je
dni, jak i drudzy, mają te same po
trzeby kulturalnego człowieka. 

Dlaczego tak jest?...

Pol»tyKa baronów węglowych
Przed paru dniami wspomnieli

śmy w  jednym z artykułów o tra
gedii Śląska, o unieruchomionych 
hutach i zamarłych szybach węglo 
wych.

Według skromnych obliczeń w 
1932 roku straciło ogółem na Gór
nym Śląsku pracę 45.000 robotni
ków. Jaki z tego procent przypa
dło ną hutnictwo, a jaki na górnic
two — niewiadomo. Jak za dotknię 
cieni różdżki czarodziejskiej zni
kły bowiem ogłaszane dawniej 
przez Województwo Śląskie co ty 
dzjeń statystyki bezrobotnych ; po 
dział na zawody.

Lepiej może nie wiedzieć...
A szkoda.
Kiedy bowiem z jednej strony 

słyszy się w pełni sezonu węglowe 
go o próbach unieruchomienia tej 
czy inneL kopalni, zredukowaniu 
tylu a tylu setek górników, wzglę 
dnie „turnusowem" ich zurlopowa- 
niu, to z drugiej strony krążą na

Kole) Warszawa-Radom
Budowa rozpocznie się na wiosnę

Linja kolejowa W arszaw a — Ra 
dom, której projekt uchwaliła rada 
ministrów, prowadzić będzie na 
przestrzeni 103 kim. od stacji W ar 
szawa Główną do Radomia przez 
Piaseczno i W arkę. Stanowić ona 
będzie odcinek północny magistra
li kolejowej W arszaw a — Kraków, 
której odcinkiem środkowym jest 
istniejąca już linja Radom — Ko
złów, a której odcinkiem południo
wym będzie znajdująca się obecnie 
w budowie linja Kraków — Mie
chów — Kozłów. M agistrala W ar

szaw a — Kraków skróci odległość 
między W arszaw ą u Krakowem o 
54 kim. Ponadto magistrala ta 
skróci połączenie między W arsza
wą a Radomiem i Kielcami o 58 
kilometrów.

Kosztorys wstępny budowy linji 
W arszaw a — Radom ustalono w 
wysokości 35 mdj. zł.

P rzy budowie kolei zatrudnio
na ma być znaczna liczba (około 
3.000) pracowników i robotników, 
w tern około 70 proc. bezrobotnych.

Budowa rozpocznie się już na
wiosnę.

3 lata wlQiienia-zamiait twierdzy
Zolla Woromeeka ponownie skazana

Tocząca się w  warszawskim sadzie 
apelacyjnym rozprawa przeciwko ks. 
Zofji Woronieckiej, zabój czyni han
dlowca, ś. p. Brunona Boya. ściągnęła 
do sadu liczna publiczność, z ciekawo
ścią przyglądająca sie oskarżonej.

Woroniecka nie czyni już wrażenia 
zaniedbanej i zgnębionej. Jest modu'e 
i elegancko ubrana i uczesana. Mówi 
jak i podczas procesu w pierwszej in
stancji głosem donośnym lecz spokoj
nym i powolnym.

Na zapytanie przewodniczącego są
du czy przyznaje się do winy odpo
wiada. że przyznaje się jedynie do 
strzałów, lecz nie umie sobie uświa
domić jak sie to stało.

Następnie zabrał głos prokurator, 
który dal charakterystykę oskarżonej, 
stwierdza on. że okoliczności łagodzą
cych nie można szukać w faktach po
przedzających zabójstwo, lecz raczej 
w ekspertyzie psychologiczne; zabój
czym. w jej usposobieniu, wykształce
niu jakie otrzymała, stosunkach domo

wych i wcześniejszych przeżyciach, 
przedewszystkiem zaś w J sposobie 
reagowania na otaczające ją zjawiska.

Po mowie prokuratora zabrał głos 
rzecznik powództwa adw. _ Gutmarn, 
który występował jako obrońca pozo
stałych po zmarłym dzieci z pierwsze 
go małżeństwa, starając się naszkico
wać dodatnia sylwetke Boya.

Następnie w pełnych temperamentu 
słowach małuje przeżycia i tragedię 
oskarżonej obrońca jej, dr. Sobotkow- 
ski.

W  ostatniem słowie udzie łonem 
oskarżonej przez przewodniczącego, 
W oroniecka stwierdza, że „los był 
dla mnie zawsze surowy, o nic więc 
nie oroszę tylko o serce".

Po godzinnej naradzie sąd o godz. 
12-te? w nocy wydał wyrok, w którym 
zgodnie z wnioskiem prokuratora, 
uchylono wyrok sądu okręgowego za 
■zabóbtwo popełnione pod wpływem 
zniewag', skazując Woroniecka na 3 
lata wiezienia zamiast twierdzy za za- 

 ̂ bójstwo dokonane we wzburzeniu.

Śląsku uporczywe pogłoski, iż Za
graniczni przedstawiciele górno
śląskich koncernów sprzedaży w ę
gla nie przyjmują już od dłuższego 
czasu zamówień z powodu rzeko
mego wyczerpania możliwości pro 
dukcyjnych eksportujących węgiel 
kopalń na miesiąc styczeń I luty.

Jakto więc?
Czyżby istotnie kopalnie praco

wały pełną parą i nie miały obec
nie węgla na zbyciu?

Czy wobec tego wszystko co się 
słyszy o  ograniczaniu ruchu ko
palń to potworny wymysł?

Czy naprawdę niema bezrobot
nych górników?

A może nam się tylko zdaje, że 
jest inaczej.

Bo przecież 7. powodu wyczerpa 
nia możliwości produkcyjnych za
mówień na Pierwsze dwa miesiące 
tego roku już się nie przyjmuje;

bo przecież wiadomo jest ną 
Śląsku, że kupcy muszą się prosić
o węgiel;

bo przecież przed kopalniami 
stoi cały sznur furmanek, które 
muszą odjeżdżać puste „z braku 
węgla"...

Nie musi być więc tak źle, jak
by nam to chcieli wmówić w szy
scy panowie Falłerowie, roztacza
jący publicznie swbie żale 1 żebrzą 
cy o współczucie dla „znajdujące
go się w tragicznej sytuacji prze
mysłu węglowego".

Nie musi być tak źle skoro nje- 
tylko, że nie pozbywają się swych 
w błyskawicznem tempie nabywa
nych w czasie koniunktury mająt
ków zagranica, kamienic, will i pa 
łaców po miastach i letniskach, ale 
jeszcze coś do tego przybywa. Ja
kiś skromny mająteczek w kraju. 
Jakieś wzorowe gospodarstwo. Ta 
kie jakieś Żydowo*) za skrOmniu- 
tki miljonik.

Coś więc jednak w  tych cięż
kich czasach się ciuła. Tak grosz do 
grosza, odmawiając sobie wszyst
kiego, ... czego nabyć nie stało cza 
su.

Oszczędza ślę na wszystkiem. 
Choćby na zarobkach robotni

czych i poborach urzędniczych.
Chyba, że się jedzie za rządowre 

pieniądze na jakąś konferencje w ę
glową do Londynu...

Ale węgla niema.
Pracy na kopalniach też.
Baronom węglowym chodzi zda 

je się tylko o to. by było gorzej...
Bv było źle.
Ale wówczas może nie starczyć 

ludzkiej cierpliwości...
Bo świat pracy ma już dość gu

biącej społeczeństwo polityki kapi
tału.

Co wówczas?
Za jedno ręczymy: Węgla będzie 

dość! Nie stanie tylko panów Fal- 
terów.

*) wzorowy majątek pod Po®naw?etm 
który nabył ostatnio p. Fałteir, gen. 
dyr. koncernu sprzedaży węgla „Ro-
Kłur**
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Odsiisnmmy śmemmcefearicE..

M e r  krzepi! Chcesz cukru - te płeć ile ci każe!
Na co idą miliony wyduszone z naszych groszy

Dziś zajm iem y się ustaleniem  j 
fak tycznych  kosztów  produkcji cu
kru , w  stosunku do ceny  sprzeda
ży. Jest to zagadnienie bardzo tru 
dne, gdyż kartel cukrow niczy uży 
w a  w szelkich środków , ażeby ce
n y  te ukryć przed odbiorcam i. Spra 
w ą tą zajm ow ała się sw ego czasu, 
w spom niana już przez nas komisja 
ankietow a, która
nie mogła dotrzeć do w łaściw ych  
źródeł dzięki sabotażowi cukrow

ników.
0  sabotażu tym  zaznacza komisja 
w sw ojem  oficjalmem spraw ozda
niu, stw ierdzając, że zaledw ie po
łow a cukrow ni nadesłała odpo
wiednie kw estjonarjusze, z k tó
rych tylko 27 mogło służyć, jako 
m aterja ł do badań. K w estionariu
sze te do tyczy ły  kampanii z 1925- 
1926 r„ a w ięc okresu w yjątkow o j 
pom yślnego. j

Lecz już z tych niezbyt hcznych i 
danych, zebranych przez komisję 
ankietow ą, w yw nioskow ać można, 
iż ceny  produkcji i kosztów , poda 
w ane p rzez kartel

są z gruntu fałszyw e,
1 mają jedym e na celu u trzym a
nie cen cukru na niesłychanie w y - 
sok;m poziomre.

Komisja ank 'etow a, pracujaca w  
ciężkich w arunkach i spotykająca 
się z ustaw icznym  sabotażem , zdo 
ła ł a jednakże ustalić, że faktvcznv 
koszt 100 kg. cukru w ynosił 65 zh, 
z czego 40 o rzyoada 'o  na koszta 
surow ca buraczanego, reszta  zaś, 
to jest 25 zt. na ra b u n e k  kosztów  
sta 've il i zmiennych.

Nie należy zaoomjnać, że 
ceny te do dnia dzisiejszego nie 

zmieniły się, 
aczkolw iek ceny surow ca buracza 
nego spadły  ogromnie w ostatnich 
latach. W  roku 1931, najniższa ce 
na za quintal w ynosiła 3 zł., za bu
rak i zaś pozakontyngentow e, w y 
nosi 1 — 25 zł. za quintal, a obniż
ka cen surow ca dochodzi obecnie 
do 50 proc. Jeśli u trzym am y na 
daw nym  poziomie pozycję kosz
tów  zm iennych i stałych, na 25 zł., 
to obecnie cena 100 kg. cukru nie 
może w ynosić w ięcej nad 40 — 45 
złotych.

Co jest jedną z głów nych p rzy 
czyn drożyzny cukru, 
pomijając nieprawdopodobnie w iel
kie pensje potentatów cukrowych?
Są to niew spółm iernie w ysokie 
koszta  s ta łe  i zmienne. - 

T ych  kilka przyk ładów  najlepiej 
zilustruje bagienko, w  jakiem roz
w ija się przem ysł cukrow niczy. 
F ak ty  zaczerpnięte są z bilansów  
poszczególnych cukrowni. Oto na- 
p rzyk ład  niewielkie stosunkow o 
cukrow nie, jak W ieluń i M łynów , 
niezależnie od w szystkich bardzo 
w ysokich kosztów  rocznych, w y 
dały
po 120.000 zł. na... materjały piś

mienne, pOrto i druki.
C ukrow nia w  Chełm ży w ydaje 

rocznie na reperacje m aszyn, w ar 
tości około 3 milj. zł., po 1.600.009,

nie licząc kosztów  am ortyzacji. 
C zy nie iepiejby było w obec tego, 
co dw a la ta  kupow ać now e m a
szyny, aniżeli w ydaw ać tak po
tw orne sum y na reperację starych. 
W  spraw ozdaniu tejże cukrowni 
znajdujem y jeszcze inną ciekaw ą 
pozycję. — Po wyszczególnieniu 
w szystk ich  w ydatków  na pensje, 
podróże, adm inistrację, djety i t. d-, 
figuruje pozycja — 
kosztów różnych na sumę 2.010.307 

złotych.
T ylko najw yżsi „arcykapłan i1* cu
krow ni w  Chełm ży mogliby powie 
azieć, kto i za co o trzym ał tę za 
w rotną sumę, bo nikt nie ma w ą t
pliwości, że z łoży ły  się- na nią gro
sze konsum entów .

Niezależnie od tak skandalicznej 
i kosztow nej gospodarki, cukrow 
nie w  dalszym  ciągu w ypłacają 
niebyw ale w ysokie dyw idendy, 
w ahające się od 12 do 30 proc. ro
cznie.

C harak te rystyczną  rzeczą jest, 
że w  okresie przedw ojennym , a

m ianow icie w  latach 1905 —- 12, 
gdy cukrow nie posiadały  daleko 
mniejsze rezerw y  gotów kow e, dy
w idendy w ahały  się w  granicach 
około 6 proc., p lantator zaś o trz y 
m yw ał blisko 5 zł. za quintal bu
raków  i mimo to 
cukier był znacznie tańszy, niż o . 

becnie.
B ardzo ciekaw e, choć nierzeczy 

w iste obliczenie kosztów  produk
cji cukru, m ające na celu uzasad
nienie jego w ysokiej ceny, zam ie
ściła sw ego czasu „G azeta C ukro
w nicza", z którego w ynika, że 
quintal cukru kosztuje 102 zł. 25 i 
pół grosza. Poniew aż średnia cena 
cukru w ynosi mniej w ięcej 75 — 
80 zł., cukrow nie w ięc dopłacają 
do każdego w orka około 22 zł., 

czyli 150 milj. rocznie.
O tego rodzaju filantropię i ofiar 

ność w  stosunku do społeczeństw a 
nie m ożem y ich posądzać...

Jednym  z argum entów , w ysu 
w anych także p rzez kartel cukrów  
niczy, a m ających na celu um otyw o

w anie w ysokich cen, są  rzekom *, 
obciążenia skarbow e i społeczne. • 

T ym czasem  opodatkow anie pro-*; 
dukcji 100 kg. cukru w ynosi zale-j 
dw ie 2 zł., a w ysokość św iadczeń’; 
socjalnych m ożna dokładnie obli
czyć na podstaw ie podanych prze® 
nas już staw ek  w ysokości za -1  

robków  w przem yśle  cukrowni*', 
czym . 1

Reasum ując te w szystkie dane*/ 
z ca łą  stanow czością ustalić mo-j 
żerny, że produkcja quintala kosz-j1 
tuje w  ciągu ostatnich czterech  
kamipanij 1928 — 32,

zaledwie 40 zł.
Nie potrzeba więc, żadnego w y 

siłku, aby obliczyć, po jakiej cenie 
sp rzedaw any  być winien fak tycz
nie cukier i jakie zaw rotne w prost 
zyski w p ływ ają  rok rocznie do kio 
szeni przedstaw icieli kartelu  cu -, 
krow niczego, nieliczącego się ani; 
z koniunkturam i gospodarczem l,1 
ani z najprostszą etyką handlow ą.

Ju tro  napiszem y o tych, k tó rzy  
tuczą się groszami, w yduszonem ł 

z zubożałego społeczeństw a.

Tu tytuł jest niepotrzebny...
Zrobim y dziś znow u krótki p rze

gląd najciekaw szych (nie znaczy 
to, że najprzyjem niejszych) w yda
rzeń z ubiegłej doby.

ŁAPÓWKI I LIBACJE 
W  K atow icach to czy ł się proces, 

odsłaniający kulisy korupcyjnej go 
spodarki w  przedsiębiorstw ach ks. 
Pszczyńskiego. W  toku rozpraw y 
szereg  św iadków  z e z n a ł,'ż e  b. dy 
rek to r kopalń ks. Pszczyńskiego 
Edelm ann i b. gen. dy r. P istorius 
w ydaw ali rocznie około 100.000 zł. 
n a  łapów ki i libacje. Jednem u z u- 
rzędinilków podarow ano 5.000 ce
gieł. Rachunki za libacje, u rządza
ne nieraz po dw a i trzy  razy  ty 
godniowo, w ynosiły  po 600 zł. 
D yr. B ay er m iał do sw ej dyspozy
cji 47.000 zł. rocznie na p rezen ty  
i łapów ki. D yr. Pistorius mówił do 
swych, podw ładnych: ..Róbcie jak 
chcecie, tylko uważajcie, aby  się 
nik t o tern nie dow iedział".

M am y nadzieję, że tem i zezna
niami św iadków  zainteresuje się 
p ro k u ra tu ra  i posta ra  się w y ja
śnić, kogo to  obdarow yw ano pie
niędzmi ks. Pszczyńskiego i k to  i 
za co dostaw ał łapówki.

UCZONY-OSZUST  
B yliśm y pierw szem  pismem, foto 

re uderzy ło  na  alarm  z  pow odu 
niebyw ałego szerzenia siię p rze 
stępczości w śród  t. zw. sfer Inteli
gentnych i zaw odów  w yzw olo
nych. P rzy taczaliśm y  fakty, poda
w aliśm y liczby tych now ych „loka 
to ró w " w ięzień i t. p.

A lista tego now ego gatunku zło 
dziejów , oszustów  i defraudantów  
sta le  rośnie!...

Sąd grodzki w  W arszaw ie  ska
z a ł na 6 m iesięcy więzienia w y b it
nego uczonego, b. profesora uni
w ersy te tu  w arszaw skiego  Lucjana 
Siem ińskiego za w yłudzenie od 
dw óch ubogich staruszek  ostatnich 
ich oszczędności w  sumie 850 zł. 
pod pozorem  w ystaran ia  się dla

nich o m iejsce w przytułku.
Uczony, k tó ry  okrada  biedne, 

niedołężne starow iny... Co za s tra  
szny upadek człow ieka!

REJENT-DEFRAUDANT
Do tej samej kategorii złodzie

jów  zaliczyć trzeba jednego z naj 
starszych  rejentów  w Łodzi, 74-let 
niego Trojanow skiego, k tórego sąd 
sk aza ł za przyw łaszczenie  22.000 
zł. na półtora roku więzienia.

Drugi rejent łódzki, u k tórego 
w y k ry to  rów nież nadużycia, po
pełnił sam obójstwo.

KREWKI STAROSTA
Na jednym  z w ieców  bezrobot

n ych  w  W ągrow cu na  Pom orzu 
bezrobotny Paw lick i w przem ow ie 
mim sw em  zaznaczył, że starosta , 
d r. Rościszew ski, przyjm ując dele
gację bezrobotnych o św iad czy ł: 
„Mam robotników  w ągrow ieckich 
dosyć, najcbefcniejlbym ich kazał 
pow ystrze lać". S łow a te zam ieści
ła  w  spraw ozdaniu z w iecu „G a
zeta W ągrow-ieoka", skutkiem  cze 
go zarów no bezrobotny  Paw licki, 
jak i red. T rela pociągnięci zostali 
d o  odpowiedzialności przed sądem  
grodzkim  w  W ągrow cu.

Spraw a b y ła  dw ukrotnie o d ra 
czana. przyozem  na jednej z roz
p ra w  w stępnych  sta ro sta  Rośoi- 
szew ski zeznał, że nie przypom ina 
sobie, ab y  użył tych słów. a  póź
niej dodał, że w yklucza naw et 
m ożliw ość ich użycia. N atom iast 
św iadkow ie obrony  potw ierdzili, 
że s ta ro s ta  w ypow iedział pow y ż
sze  słow a.

Sąd w y d ał w yrok , m ocą k tó rego  
oskarżeni zostali uwolnieni od wi
n y  i k a ry , gdyż sąd stw ierdził, że 
oskarżeni przeprow adzili dow ód 
p raw dy .

Tu już każda, uw aga z  . naszej 
s trony  jest zbędna... T yle  tylko 
chyba pow iem y, że o  takich sposo
bach zw alczania bezrobocia le
szcze nie słyszeliśm y-.

SPRAW KI B. ASPIRANTA  
POLICJI

Śledztw o w  spraw ie afery  prze» 
m ytniczei b. asp iran ta policji śled
czej B acbraeha i m ałżonków  Sal
low dobiegło końca. Na przem ycie 
tym  skarb państw a strac ił około 1 
milj ona zł.

Obecnie, jak słychać, skarb  bę
dzie dom agał się odszkodow ania' 
w  w ysokości kilku milionów. Ale 
ozy skarb odzyska stracone pie
niądze? A przecież B adurach — t»  
znany typek i m ożna się by ło  
zgóry  po nim w szystk iego  spo
dziew ać...

ZNOW U PO  SKÓRZE
R ada  m inistrów  uchw aliła Pro

jek t zm iany dekre tu  Prezydenta! 
R zeczypospolitej o ubezpieczeniu, 
p racow ników  um ysłow ych na w y
padek  bezrobocia.

Uchw alony projekt ogranicza ra, 
dykaimie rozm iar do tychczaso
w ych św iadczeń na rzecz bezro
botnych pracow ników  um ysło
w ych  i pow iększa znacznie o p ła ty  
ma rzecz Z. U. P . U.

P ro jek t ten op rócz  p raw a  pod
w yższenia składki przyznaje rzą
dowa rów nież p raw o  podziału tei 
składki m iędzy ubezpieczonych i  
p racodaw ców , stosow nie do  mo
żliwości i potrzeb  gospodarczych
obu grup.

W iem y dobrze, co znaczą te  
słow a „stosow nie do m ożliwości I 
po trzeb  gospodarczych". Te „po
trzeb y  gospodarcze" oczyw iście  
ai.ie dają „m ożliwości" pracodaw 
com płacenia składek. A czy  pra
cow nicy m ają ..możliwości" p łace
nia w yższych  sk ładek? O to rełt 
nikt nie pyta...

P ro jek t ogranicza po zatem  ok res 
zasiłkow y do 6 m iesięcy.

Dzień p o  dniu, k rok  za krokiem, 
—  ograniczane sa p raw a  dobrze  
nab y te  i zdobycze św iata p raco
wniczego.
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Nowy towar przemytniczy
D ob rze  m u szą  p łacić  

za p rtem y t b ibuły k om u n istyczn ej
Ubiegłego popołudnia na odcinku gra 

nicznym w Kończycach przy kamie
niu 175—177 pojawiło się 6-ciu niezna
nych osobników, którzy dźwigali pa
czki, a ścigani przez funkcjonarjuszów 
policji porzucili jedną z nich w jednem 
* mieszkań pnzy ul. Granicznej 5.

Porzucona paczka wagi około 14 
kg. zawierała ulotki komunistyczne 
■drukowane w języku polskim po dru
giej stronie. Treść tych ulotek zwra
cała się przeciwko rządowi polskiemu 
i nawoływała do oderwania Górnego 
Śląska i Pomorza, występując jedno
cześnie przeciwko traktatowi wersal
skiemu i omawiając ucisk mniejszości 
niemieckiej w Polsce. Tendencja tych 
•ulotek jest niesłychanie ciekawa, bo 
podczas gdy z jednej strony są akcen
ty  rewolucyjne, to z drugiej zalatują 
One najgorszego gatunku nacjonaliz- 
mern.

Analogiczny wypadek zdarzył się 
•onegdaj nad ranem w Rudzie, gdzie 
również przekroczyło granicę 3 osob
ników z bibułą komunistyczną. W e

zwani przez strażników do zatrzym a
nia się, poczęli uciekać.

Za uciekającymi oddał jeden z fun
kcjonarjuszów straży strzał, lecz chy
bił. I w tym wypadku uciekający po
rzucili ulotki komunistyczne.

Sensacyjny zwrot w śledztwie
o napad na dom Kaniów

W związku z głośnym w ubiegłym 
miesiącu napadem rabunkowym na 
dom Kaniów w Kleszczowie, pow, ry:b 
nicikiego, oraz ujęciem wszystkich 
sprawców napadu, udali się wczoraj 
na miejsce napadu sędzia śledczy są
du okręgowego, dr. Strzelczyk i wice-

Oszust w roli inspektora woiewódzhiego
„wyrabiał” renty inwalidzKie

Pod zarzutem wyrafinowanego 
oszustwa Przytrzymała onegdaj po 
licda w Wielkich Hajduikacih 25-let- 
niego Jana Sz&ndzielorza z Wiel
kich Piekar (Kalwaryjska 12).

Znany już policji z innych „wy
stępów" niebieski ptaszek przybył 
do mieszkania Feliksa Pa w liczka 
w Wielkich Hajdukach (Krakow
ska 140), gdzie przedstawiwszy się 
jako
inspektor urzędu wojewódzkiego

w  Katowicach ofiarował się przy
spieszyć załatwienie sprawy uzy
skania renity inwalidzkiej.

Atera braci Tępieniów
zatacza coraz szersze Kręgi

Jak już donosił „Nowy Czas“ 
Sensacyjna afera oszukańcza aresz 
towanych braci Tępieniów zataaza 
coraz szersze kręgi.

Na polecenie sędziego śledczego 
sądu okręgowego, dr. Strzelczyka 
Przeprowadzono rewizje w miesz
kaniach Tępieniów. w czasie któ
rych wpadły w rece władz nowe 
dowody oszukańczych maniipula- 
cyj.

Przy tej okazji stwierdzono, że 
poza skarbem państwa ofiarą ma-

niipnlacyi padło rówinież szereg o- 
sób prywatnych, którzy braciom- 
Tępieniom, jako prawnikom, powie 
rzaii do załatwiania szereg spraw 
prywatnych i sadowych.

Ponieważ nie jest wykluczone, 
że liczba poszkodowanych jest 
większa jeszcze, wskazań ern jest 
by wszyisey zainteresowani zamel 
dowali o tem niezwłocznie w kan
celarii sędziego śledczego sądu o- 
kręgowego, przy ul. Andrzeja, po
kój nr. 94.

Na saneczkach pod koła samochodu
S m ćerM n y w y p a d ek  11-letn iej d z iew czy n k i

Pierwszy śnieg, jaki onegdaj za
sypał ulice Katowic dał okazję 
młodzieży do wyruszenia na sa
neczki i narty.

Zaroiły się ulice od dziatwy 
szkolnej, wykorzystującej ostatnie 
dni. kończących się w przyszły 
poniedziałek,

ferii świątecznych.
Nielieząca się z konsekwencjami 

używania sportów zimowych na
sza dziatwa szkolna zapomina nie
stety o czyhających na każdym 
niema! kroku

niebezpieczeństwach.
W uh. wtorek w godzinach po

południowych na ulicy Racibor
skiej w Katowicach miał miejsce 

grozą przejmujący wypadek.
Pod koła przejeżdżającego ze 

znaczną szybkością samochodu o- 
sobowego ŚI. 9232 wpadła z bocz

nej uliczki jadąca na saneczkach 
11-letnia Eryka Kuźnikówna

(Raciborska 18).
Biały puch śnieżny zabarwił się 

czerwienią ciepłej krwi.
Z pod kół samochodu wydobyto 
strasznie zmasakrowane ciało 
dziewczynki, która dawała słabe 
oznaki życia. Przeniesiono ją do 
znajdującego się opodal szpitala 
miejskiego, gdzie mimo nałycbmia 
stowej pomocy lekarskiej, w kilka 
minut później zimarła nie odzyska- 
wiszy przytomności.

Rozpacz rodziców, tragicznie 
zmarłej dziewczynki, uczenicy 
szkolnej, jest bezgraniczna.

Straszny ten wypadek winien 
być zarazem przestrogą dla rodzi
ców, zezwalających dzieciom na 
zabawy uliczne bez opieki star
szych.

Nieudana wyprawa złodziejska
na sKlad jubilerski w  Królewskiej Hucie

W łam yw acze w  ręk a ch  policji
W  ub. wtorek nad ranem mieszkańcy 

domu Nr. 40 przy ul. Wolności w Kró
lewskie! Hucie zostali przebudzeń,! ze 
«mu

zgrzytem i szmerami,
jakie dochodziły z sieni parterowej, 
gdzie mieści się

skład jubilerski 
AdeLi Braunowej, Na widok nadcho
dzących lokatorów rabusie

porzucili robotę i zbiegli, 
pozostawiając na miejscu narzędzia. - 

Okazało się, że.do tylnych drzwi od 
kory tarza usiłowali włamać sdę jacyś

rabusie, którzy
wywiercili kilka otworów

i nie wiele już brakowało, by wyle
ciał z oprawy, mocno uszkodzony 
iprzez zuchwałych rabusiów — zamek.

Zaalarmowano niezwłocznie policję, 
której w trakcie pościgu udało się 
ująć i osadzić za kratami sprawców 
tego włamania, mieszkańców Król. 
Huty: Antoniego Buczka {Kościelna 
5). Alojzego W ieczorka (Kingi 3) i Ed 
•munda Imiolczyka (Kingi 7).

Policji należy pogratulować pełnego 
sukcesu.

Niczego złego nie przeoziuwający 
Pawliezek przywitał „gościa"

7. należnemi honorami.
gdy się jednaik niebawem przeko
naj. że owemu „urzędnikowi" idzie 
głównie o wyciągnięcie kwoty 68 
zł. 40 gr. za zaległe rzekomo skład 
ki inwalidzkie, bezzwłocznie za
wiadomił o swych spostrzeżeniach 
•policję, która oszusta aresztowała 
i osadziła w areszcie do ukończe
nia dochodzeń.

Okazało się przytem, że Szen- 
dzielorz poszukiwany jest za po
dobne „karaty" przez policję w 
Świętochłowicach, gdzie uprzednio 
grasował j gdzie szereg- osób 

padło ofiarą 
wyrafinowanego oszusta.

Po ukończeniu dochodzeń Sz. zo 
stanie odstawiony do sądu w 
Król. Hucie.

prokiurtor dr. Nowotny, celem zazna
jomienia się z końcowem stadium do 
chodzej. r

Obecnie w sprawie nastąpił sensa
cyjny zwrot. W toku śledztwa wy
szło bowiem na jaw, że napad rabun
kowy inspirowany był przez niejakie 
go oSłtysika, pokątmego doradcę z 
Kończyc, który w tym celu zwrócił 
się do Zielonki z propozycją wyszuka 
m a odważnych ludzi, którzy wzięliby 
udział w napadzie na dom Kaniów.

Nasfcutek tego sędzia śledczy, dr. 
Strzelczyk zarządził natychmiastowe 
aresztowanie Sołtyska. Informacje o 
tem, że brat Kani, funkcjonariusz ko
lejowy posiada większą ilość gotówki 
otrzym ał Sołtyse'k od swej córki, któ 
ra w swoim czasie pracowała jako 
służąca u Kaniów.

Ponieważ wszyscy spraw cy napadu 
za wyjątkiem Kocura, nie byli dotych 
czas karani i jakikolwiek uzbrojeni n,ie 
zrobili w czasie napadu użytku z bro
ni, spraw a rozpatrywana będzie w 
trybie zwyczajnym, a nie doraźnym 
jak początkowo nas informowano.

rietody zwalczania kryzysu
Jutro, dnia 13 b. m. o godz. 19.30 

odbędzie się. w auli Miejskiego Gim
nazjum Żeńskiego w Król. Hucie mie
sięczne zebranie Związku Obrony Kre
sów Zachodnich. Referat „Metody 
zwalczania kryzysu" wygłosi p. prof, 
Filipowicz.

Ucieczka awanturnika
ze szpitala miefshiego

Aresztowany onegdaj w związku ze 
strzelaniną na ulicy i usiłowaniem za
bójstwa posterunkowego Cieślaka, E- 
ryk Czech, którego przewieziono wo
bec rany postrzałowej, jaką otrzymał 
w rękę, na kurację do szpitala miej
skiego, gdzie znajdował się pod nad
zorem, w dniu wczorajszym uciekł ze 
szpitala.

W pewnej chwili Czech wszedł d,o 
łazienki, a stamtąd wyskoczył przez

Do Częstochowy zawędrowały lupy
z  u rzęd u  ce ln eg o  w  Lublińcu

LUBLINIEC, 11,1. — Teł. wł. — W 
związku z głośnem włamaniem do 
•składnicy zajętych przedmiotów przy 
urzędzie celnym w Lublińcu, przytrzy 
mano w toku dochodzeń jako sprawcę 
20-letniego P aw ła Mafcsa (Kilińskiego 
2), oraz matkę jetgo Franciszkę, w  I

Na gorącym uczynku
schwytano notorycznego włamywacza

okno na teren bloków magistrackich 
przy ul. Raciborskiej, gdzie znikł bez 
śladu.

N a tychmi as to we p os z uiki w an la p oz o- 
staly bez wyniku.

Nadmienić należy, że zbiegły ze 
szpitala Czech miał odpowiadać pnzed 
sądem doraźnym za usiłowanie zabój
stwa policjanta w służbie. To było pra 
wd o podobnie główną przyczyną ucie
czki.

chwili, gdy usiłowali spieniężyć część 
skradzionych przedmiotów na terenie 
Częstochowy.

Co się stało z resztą skradzionych 
•przedmiotów r ę  dowiedzieć -po
licja.

BIELSKO, 11.1. — Tel. wł. — Dzi
siejszej nocy uijęto w Białej na ulicy 
11 Listopada 56, na gorącym uczynku 
włamania do konsomu chrześcijańskie 
go pracowników zawodowych, 27-let- 
•niiego Franciszka Ruipczaka. Schwyta
no go w chwili gdy .na dobre zagospo
darow ał się w konsuimie. Kupczak

dokonał włamania przy pomocy współ 
•raików, którzy zdołali zbiec.

W  czasie dochodzeń okazało się, iż 
Kupczak jest poszukiwany od dłuższe
go czasu za różne włamania i fcradz e- 
że przez komiisanjaty policji w Bielsku 
i Białej. Osadzono go pod kluczem.

Rodzynki pod jajami
H and o w ie c  p rzech y trzy ł sp r a w ę

W ipooiaeu osobowym, zdążającym 
z Katowic do Oświęcimia przytrzym ali 
wczoraj wywiadowcy straży granicz
nejpodejrzan ie  kręcącego się pasaże
ra  4 klasy, Ćhaima Dawida Pasłenna- 
ka z Oświęcima (Zatorska 5). który 
wiózł koszyk, wypełniony jadami. Gdy 
mający pewne dane wywiadowcy 
przystąpili dó rewidowania zawarto

ści koszyka, podniósł Pasternak taki 
„gewałt". że zlecieli się podróżni z  
sąsiednich wagonów.

Rewizja dała .wynik pomyśipy — 
dla straży  granicznej. Na dtnie koszy 
'ka umieszczone były rodzynki, jak. na 
obecne caeżkie czasy, dość sporo, bo 
15 kUo. Konfiskata, protokół karny, 
spraw a w  sądzie o przemyt.
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Trybuna Czytelników

Ciężka dola weteranów pracy
Sz. Drogi Redaktorze J
Ośmielam się, jako stały  Czytel

nik „Nowego Czasu" prosić o po
moc w sprawie, którą opisuję.

Czytam nieraz o różnych gło
dówkach inwalidów wojennych, 
pracowników umysłowych i t. d., 
a przecież wcale nie lepiej dzieje 
się inwalidom spółek brackich, któ 
rzy, pożal się, Boże, 
mają zadużo, by umrzeć, zamało, 

by żyć.
Tak jest między inrnemi w Spół

ce Brackiej w Tarnowskich Gó
rach.

Otrzym ywany przez inwalidów 
dziadowski grosz, obcięto im z No 
wym Rokiem o  15 proc., a są tacy, 
którzy zostali uznani za inwalidów 
przez naczelnego lekarza dr. Ski
bę w Bielszowicach

już w  kwietniu ubiegłego roku, 
a jeszcze do dziś 

nie dostali ani grosza.
Cóż my, biedni, mamy począć z 

naszeimi rodzinami?
Jesteśm y skazani wprost na gło 

dową śmierć, a na listy i prośby, 
w ysyłane do Spółki Brackiej, nie 
otrzymujemy wcale odpowiedzi.

A jeśli nadejdzie odpowiedź, to 
z wnioskiem o poddanie się 

nowemu badaniu.
Kiedy i gdzie ma odbyć się to ba
danie, niewiadomo, a bieda i nędza 
wchodzi do nas bez miłosierdzia 
drzwiami i oknami.

Ludzie padają
jaK muchy

Pogotowie Ratunkowe w Katowicach 
wzywane było wczoraj dwukrotnie , 
do wypadków nagłych zastabu ęć u- 
ticznycih.

W południe na ul. Krakowskiej pa
dła na bruk 2d-letni a Hedena Mielcza
rek z Niwfci, pow. Będzin, zaś około 
godz. 17-eij »a ul. 3 Maia straciła 
przytomność starsza jakaś kobieta niie- 
stwierdzonego dotychczas nazwiska. 
Of ary obu wypadków przewieziono 
do szpitala miejskiego w Katowicach. 
Jak stwierdzono, były to omdlenia z 
wycieńczenia głodem.

Stan drugiej kobiety jest o tyle po
ważny, że dotąd nie odzyskała ona 
przytomności.

Nieudana ucieczka
z w ięzien ia  karnego

LUBLINIEC, 11,1. — Teł. w i — 0 - 
negdaj zbiegł w ubraniu aresztanckiem 
z więżenia karnego w Łagiewnikach 
Wielkich, odsiadujący tam karę 38-let- 
nj Franciszek Kasiński z Częstochowy.

W toku natychmiastowego pościgu, 
zatrzymano Kasińskiego w Pawonko
wie i odstawiono do sądu grodzkiego 
w Lublińcu.

Włamanie
do sklepu związkowego
BIELSKO, 11.1. -  Tel. wl. — U- 

biegłej nocy włamano się do sklepu po 
wiatowego Związku gospodarczego w 
Białej-Leszczynach. Po wyłamaniu ża
luzji złodzieje zrabowali ze sklepu wię 
ksżą ilość wyrobów tytoniowych oraz 
różnych artykułów spożywczych na 
sumę przeszło 1000 zł.

Na ślad złodziei dotąd nie natrafio-

Całe lata, od młodości aż do si
wizny, opłacaliśmy składki, a dziś?

Co zawiniliśmy, że zmuszeni je
steśm y żebrać o litość

i umierać z  głodu? 
Apelujemy do naszych starszych 

brackich, do
p. inż. W łodzimierza Harasiewicza 

i do p. dyr. połyki,
by zechcieli ulżyć nędzy tych nie
szczęśliwych weteranów pracy, 
którzy całe życie spędzili w znoju 
i w  krw aw ym  nieraz pocie w pod 
ziemiach kopalni, a dziś... umiera
ją z głodu.

*
List, podany wyżej, aż nadto wy 

mówmy, by zaopatrywać go dodat 
 : : : *

'kowemi uwagami.
Spodziewamy się, ze trati do 

tych, do których powinien trafić.
O gospodarce i działalności nie

których Spółek Brackich i instytu- 
cyj ubezpieczeniowych pisaliśmy 
niejednokrotnie, bo wiemy, jak 
straszna jest niedola tych ludzi, 
którzy

proszą nas o wstawiennictwo
w  ich sprawie.

Myślimy, że wszędzie tam, gdzie 
są ludzie dobrej woli, głos nasz, 
który jest głosem zrozpaczonych i 
pokrzywdzonych, zostanie zrozu
miany i ci, od których zależy ich 
los,
zrobią wszystko, co będą mogji,
by ulżyć doli nieszczęśliwych.

Oszukańczy dyrektor banku
wydany władzom polskim

Przed talku łaity olbrzymie porusze
nie na Śląsku i w innych dzielnicach 
Polski wywołali a olbrzymia, na szero
ką sikalię zakrojona afera oszukańcza 
ludowego banku współdzielczęgo we 
Lwiowie. Główną działalnością tej in
stytucji było sprzedawanie oblgacyj 
państwowych, przeważnie dolarówek.

Liczni agenci lego osławionego ban
ku grasowali na Śląisfku i po całej Pol
sce, przyjmując zamó vveni-a i inkasu
jąc gotówkę. Kiedy nastąpił krach, po- 
twae.rdzony ucieczką głównego dyre
ktora bainlku Onyszikowa, okazale się.

że straty poszkodowanych na Śląsku 
kheratów banku spółdzielczego sięgają 
półtora miijonia złotych.

Za zbiegłym zagrań cę dyrektorem 
Onyszkowenn rozpisano listy gończe, 
na stouiteik których Onyszikowa areszto
wano w Bnuktsełli i wczoraj na dworcu 
kolejowym w Bytomiu oddano w ręce 
władz polskich.

Oszukańczego dyrektora odstawiano 
•pod silną eskortą do Katowic, skąd na
stępnie odesłany zostanie do Lwowa, 
gdzie niebawem odpowiadać będzie za 
kcżne oszustwa.

Urzędnicy bagatelizowali interesantów-
tak tw ierdził oskarżony

Przed kilku tygodniami mieszkaniec 
Janowa, paw. Katowickiego, Leopold 
Goj zwrócił się do urzędiu gminnego z 
prośbą o ■wydanie mu pewnego zaświad 
czernią, Urzędnicy jedńak zbagatelizo
wali sobie jego prośbę i kataali mu się 
zgłaszać kilkakrotnie.

Wyprowadzony z równowagi p Goj 
społkaiwsizy się poraź niewiadomo który 
z odmowną odpowiedzią, stracił cierpli
wość i uderzył laską jednego z urzędni
ków urzędu gminnego.

Sprawa ta zmalaizła wczoraj epilog w 
sądzie okręgowym w Katowicach. Na

rozprawie Goj na swe usprawiedliwie
nie wyjaśnił, że w biurze gminnem ba
gatelizowano stale interesantów. któ
rym odmawiano załatwienia najbłah
szych nawet spraw i przedłużau '0  w nie
skończoność. Pozaitem p. Goj zazna
czył, że na skutek jego energicznego 
wystąpienia stosunki w biurze gnriin- 
nem uległy znacznej poprawie.

Oskarżony prosił sąd o przyjęcie 
tych wyjaśnień jako okoliczności łago 
dzącej. Sąd był innego jednak zdania i 
skazał p. Goja na 6 miesięcy więzienia.

Nędza powodu je Konflikt z prawem
Dwie sprawy w sądzie okręgowym

Ciężkie wariumiki bytowania w jakich 
•znajdują się tysiące bezrobotnych po
wodują, że niejednokrotne cierpiący 
nędzę człowiek, nie licząc się ze sło
wami, publicznie przeklina swój los i 
•znieważa przy tam władzę, popadając 
w ten sposób w konflikt z prawem.

Dwie 'talkie sprawy rozpatrywał 
wczoraj okręgowy sąd w Katowicach. 
W pierwszej z tych spraw oskarżony 
70-łetmi Józef Ł:s z Siemianowic uża
lał się w październiku ub. r. na nie

zwykłe trudne warunki - życiowe i do
puścił się zniewagi państwa, wespół z 
Jainem Potempą, również mieszkańcem 
Siemianowic.

Na rozprawie tłemaczyli się obaj iż 
•nie mieli zamiaru popełniać jaklegokol 
wieik przestępstwa, a jedynie ostro kry 
•tykowałi niezaradność pewnych władz.

Sad nie przyjął tłcmaczenia tego za 
wystaimzające i obu oskarżonym wy
mierzył karę po 6 tygodni więzienia.

Pomarańcze zdradz ty przemytnika
Wieczorem dnia wczorajszego za

trzymała policja w Wielkich Hajdu
kach 20-łetadego Wilhelma Krupę z 
Pawłowa (Główna 109) w chwili, gdy 
w składzie Piotra Powały (Krakowska 
101), usiłował sprzedać kilkadziesiąt 
pomarańcz.

Ponieważ pochodzenie tych poma
rańcz nasuwało policji pewne podej
rzenie odstawiono Krupę do lokalu ko
misariatu, gdtie w tok* rewizji oso

bistej znaleziono przy mim 10 zapalni
czek i brzytwę pochodzenia niemiec
kiego.

Wobec widocznych cech, jakie 
wspomniane przedmioty posiadały,
przyznał się Krupa do uprawiania 
przemytnictwa. Zakwestionowane rze
czy wraz t  doniesieniem przekazała 
połdot* urzędowi cetoamw w  Chorzo
wie.

K R O N I K A
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Dziś Arkadiusza.
Jutro Weroniki.
W schód sło ń ca  godz. 7.41. 
Zachód słońca  godz. 3.47.

R epertuar
Tcalru Polskiego

Piątek, 13 b. m. o godz. 20: „Noe 
Sylwestrowa*'.

Sobota, 14 b. m. o godz. 20: „Panna 
Fliite".

Niedziela, 15 b. m. o godz. 16: „Ma-1 
demoiselle". O godz. 20: „Noc Sylwe
strowa".

Wtorek, 17 b. m. o godz. 19.30: Kon
cert Artura Rubinsteina.

Środa, 18 b. m. o godz. 20: „Kupiec 
Wenecki", premiera.
• Piątek, 20 b. m. o godz. 20: „Panna1 

Flute".
Sobota, 21 b. m. o godz. 15.30: ,Xkzła 

dy“. O godz. 20: „Kupiec Wenecki". 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Czwartek. 12.1 o g. 19.30 Rybnik -*  

„Noc Sylwestrowa".
Poniedziałek, 16.1 o g. 19.30 Bielsko 

„Panna Fliite".
Czwartek, 19 b. m. w Nowej Wsi} 

„Noc Sylwestrowa".

R A D I O
KATOWICE, czwartek, 12 styczn. 1933 

11.50. Komunikat meteorolog. 11.58. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 
Koncert popularny z Warszawy. 13.20. 
Komunikat meteorolog. 15.10. Komuni
kat Państw. Inst. Eksport. 15.15. Ko
munikat gospodarczy z Warszawy. 
15.25. Komunikat gospodarczy i gieł
dowy. 15.35. „Djeta w chorobach prze
wodów. pokarmowych". 15.50. Muzyk* 
lekka z płyt. 16.25. Kurs średni język* 
francuskiego. 16.40 „U Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej" — wygł. dr. 
Bronisław Hełczyński. szef Kancelarii 
Cywilnej Prezydenta Rzplitej. 17.00. 
„O pamiętniku legionowym generał* 
Sławoj-Składikowskiego". 18.00. Muzy
ka lekka z Warszawy. 19.00. Felieton 
sportowy. 19.15. Rozmaitości. 19.25. 
Komunikaty harcerskie. 19.30. Humo
reska p. t.: „Puk i zęby". 20.00. Muzy
ka lekka. W przerwie Wiadomości 
sportowe. 21.30. Słuchowisko p. t.: 
„Monsieur Helene". 22.20. Muzyka ta
neczna z Warszawy. 22 55. Komunika® 
meteorolog. 23.00—24.00. Muzyka ta
neczna z restauracji hot. „Monopol* 
w Katowicach.

Odpowiedzi Czytelnikom
Stow. Mlodz. Meskiej przy katedrze 

w Katowicach. Notatka spóźniona i nie 
aktualna. Nie umieścimy. Na przy
szłość prosimy bezipośredniio po wido
wisku.

RabuneK
m ateriałów  wybuchowych

Policja w Chropaozowie z a alarmowa 
na została przez zarząd kopalni 
„Śląsk", że do wagonu towarowego ko 
palni, postawionego na ślepym torze, 
a zawierającego 3 tys. kg. materiałów 
wybuchowych, dokonano włamania 
tprzyczem sprawca po zdjęciu plomby 
wyłamał zamek, a następnie otworzy! 
jedną ze skrzyń, którą opróżnił z kół
ku ładunków lignozytu. i

Dochodzenia nie ustaliły narazie kto 
ńiógł dopuścić się tego przestępstwa.

|  Qgfoszenh D R O B N E  [
POŻYCZKA HIPOTECZNA 15 tys. zL 
na objekt wartości 150 tys. zł. w pier
wszorzędnym uzdrowisku na dobrych 
warunkach poszukiwana na przeciąg 7 
lat. Poza odsetkami w gotówce korzy
stny ekwiwalent w naturatjach. Oferty 
pod „Hipoteka" do admin. „Nowe*# 
Czasu" w Katowicach.
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— Rew olucja? W ięc o to wam chodzi...
Pored,a oparł głowę na dłoni i zamyślił się głęboko. Uciszyli się 

również jego dzisiejsi goście i hall objęła cisza, przeryw ana chwi
lami trzeszczeniem  trzcinow ych foteli i głębokiemi oddechami roz- 
emoejońowanych zapieckowiczów, w patrzonych w oblicze wo
dza.

— Jesteście ślepi i głusi, moi kochani. Jesteście, iaik dzieci, któ
re przy  zabawie musza, hałasow ać i nie chcecie uw ierzyć, że to 
co robimy nie jest zabaw ą. W am  trzeba znaków widomych, w a
sza w iara w ów czas dopiero będzie praw dziw a i głęboka, gdy ży
cie zamieni się w  teatr...

Poreda mówił to cicho, m atow ym  głosem, lecz p rze jęty_ był 
i w zruszony i znać było, że niełatw o przychodzi mu czynić te 
w ym ów ki przyjaciołom.

— Szkoda, Janie, że nie widzisz r e w o l u c j i ,  k tóra już _ 
rozpętała się nadobre i idzie szerokim  płomieniem. Szkoda, że nie 
dostrzegasz w  niej siebie i nas, że nie cieszysz sie nią i nie jesteś
z niej dumny..! Szkoda, że odchodzisz od nas na krete ścieżki 
i szukasz urojonych skarbów!

— Ja  nie odchodzę, mówię tylko, że słabi jesteśm y, że trzeba 
nam czynu i że wogółe z samego gadania nic nie wyjdzie. Cierpie
liśmy dosyć, a pracy  swojej i k rw i daliśmy tyle, że możnaby z te
go, Bóg wie, co stw orzyć! A co m am y? Niech pan sam powie, co 
m am y z tego, że dzień i noc harujem y, że urabiam y ręce po łok
cie, że życie nasze nie jest więcej w arte od życia bezdomnego 
psa?

— Mamy siebie, Moskwa! M amy właśnie to w szystko, o czem 
m ówisz i to jest skarb nasz najw iększy. Siła, jaką rozporządzam y 
jest tak potężną, że przytłacza nas swym  ogromem i dlatego nie 
dostrzegam y jej. Tu właśnie podobni! jesteśm y do niewolników, 
•ale gdy pęta te zerwiem y, gdy zrozumiemy, czem  jesteśm y, bę
dziem y silni i zadania swe spełnimy. Nie mów mi wiec o rew o
lucji z hasłami, sztandaram i i hukiem bomb, bo to już tylko igrasz
ka  słabych...

— E, jakto słabych?! — oburzył sie M oskwa. — Nie trzeba 
szukać daleko, by zobaczyć, że te igraszki, to zabaw a mocnych, 
o, mocniejszych niż my, bo odważnych! Pan nie widział tego, 
panie inżynierze i dlatego tak pan mówi!

— A wy, M oskwa widzieliście to z-bliska?
— W idziałem! Lazłem przecie aż na M urmań i licho wie po co, 

lepiej było tu siedzieć i porządek robić!_
— No, no, Janie! Zapędziliście się, widzę! Go nam tu bajać bę

dziecie o jakiejś ruchaw ce — odezwał się W rona. — My spokojni 
ludzie, chcem y pracow ać na chleb i w ychow yw ać dzieci.

— Na takich samych rabów, jak wy!—zaperzył sie Jan.—W am  
już n.ic nie pomoże i musicie zginąć. Pożre w as fabryka, jak szczu
pak płotkę, a w y nadstawiacie mu się jeszcze, by  wygodniej mu 
było, he. he, he, rewolucjoniści!

— Zamilcz, M oskwa! — rozkazał cicho Poreda.
— Zamilcz! — przyw tórzyli, jak echo zebrani, bo strach im 

Ciarkami przejechał po krzyżach i oglądać się zaczęli za w yj
ściem, ale nie dopuścił do tego Poreda. P ow sta ł z swego miejsca 
i jął mówić sw ym  spokojnym, rów nym  głosem  o różnicach, któ
re dzielą W schód od Zachodu, o pracy tw órczej i niszczącej, o bu
dowaniu na gruzach i roli uprawnej. Mówił prosto, przykłady da
w ał z życia i zdawało się, że życie koncentruje się tylko ̂  w  za
piecku. Mówił o ich życiu, ich potrzebach, ich duszach, które prze
cie znali dobrze. Uspokoili się i słuchali go ciekawie, bo w  opo- 
wiadaniu tern dostrzegali powoli sw a wielkość i potęgę, zaczęli 
rozumieć, że są siłą, ale m artw ą jeszcze, k tó rą  obudzić trza  do
piero.

M oskwa opuścił nisko głowę i niepewnie zerkał na Marcyślkę, 
siedzącą opodal. Dziewczynie policzki ubarw ił ceglasty rumieniec, 
oczy pałały nienaturalnym  blaskiem i nieruchomo wpatrzone by
ły w Poredę.

— Dziwna ona — pomyślał Jan. — Nie chciała przyjść tu za nic, 
broniła się siłą niemal, a teraz gorączkuje się i słucha z zapartym  
oddechem...

P o  chwili dostrzegł jednak w jej oczach jeszcze coś, co zastano
wiło go i poruszyło. Znał przecież dobrze jej oczy i wiedział, że cza
sem  zasnuwa je błękitna mgła, za którą kryje się furja zm ysłów 
i pożądania. Chw yciło go to pełną garścią za serce, lecz nie dał 
poznać nic po sobie. Przeniósł wzrok na Porede i oniemiał.

Taka sama mgła osnuła i jemu oczy! P a trz a ł na M arcyśke 
i uśmiechał się! Poreda!!

— W ięc to tak... W ięc rewolucja ci nie pachnie, bo wolałbyś 
cichcem  dziew czyny cudze uwodzić?! Więc ty  taki jesteś?! — za

kołow ało się w  głow ie M oskwy, jak po alkoholu i począł sapać 
z wściekłości, om raczającej go coraz potężniej. Zwróciło to widać 
uw agę inżyniera, gdyż spojrzał na niego z tym  sam ym  uśmie
chem, z tą sam ą m głą na oczach i zakończył swoje przem ówienie 
słowami już w prost zwróconemi do Jana.

— Nie myśl więc, że czyn widomy, głośny i n iezw ykły  jest 
przyw ilejem  tylko mocnych. Częściej poryw ają się słabi, bo pcha 
ich do tego rozpacz, a nie rozum. Jesteś Janie, rewolucjonistą 
tw órczym , a nie niszczącym  i o tern zapominać ci nie wolno ani 
na chwilę. W iem, że słuchasz podszeptów obcych nam ludzi, 
wiem że olśnili cię złudnym  blaskiem haseł pustych i tanio sprze
dawanych, bo za złoto! Nie wolno ci się łamać i ulegać, bo nie
0 złoto toczym y walkę, a o pracę! O godność naszą i b y t wolny
1 rozumny. Rozumiesz mnie, Janie?...

Jakże mu było odpowiedzieć złem słow em ? Skulił sie w sobie 
M oskwa i opuścił wzrok ku ziemi, choć w rzało w  nim jeszcze 
w szystko.

— Rozumiem—bąkną? cicho i znów spojrzał na Marcyślkę. Nie 
zmieniła naw et pozycji. Siedziała, jak oczarow ana i wpatrzona 
w  bujną, jasną czuprynę Poredy . Zacisnął zęby i raz jeszcze- po
wtórzył, lecz już groźnie i znacząco:

— Rozumiem... , 
P rzykrą  chwilę milczenia, jakie zapadło po wym ianie zdań mię

dzy przeciwnikam i zażegnał zręcznie W rona, pytając o wiadomo
ści z stolicy. Obchodził go bardzo sejm i to, co sie w  nim działo.

Nie zaraz odpowiedział Poreda. Czoło sfałdowało mu się moc
no i w ażył coś w  sobie trudnego widać, bo co_ chwila strzepyw ał 
ręką z niechęcią. Nie w smak było mu to pytanie.

— Nie chciałbym, byście mnie źle zrozumieli, moi drodzy 
odezw ał się wreszcie, ale o sejmie nie mam nic do powiedzenia. 
Niech wam  się najlepiej wydaje, że wcale tej instytucja nie posia
dam y i tak jest naprawdę. Rozdarci jesteśm y i rozczłonkowani, 
słabi i kłótliwi, jakiż to sejm? Nie dorośliśm y jeszcze do tego, by 
korzystać  z tego dobrodziejstwa. To co jest, jest takie, Jak w szy
stko jeszcze — młode, ślepe i niedoświadczone. Lós każe nam się 
uczyć wszystkiego od abecadła i na to nie ma ra d y , ale. nie nie
pokójcie się. Zasiądziemy jeszcze ław ą w tym sejmie i o m ądrych 
rzeczach będziemy mówić, tym czasem  _ patrzm y na nas zapiecek 
i rozpychajm y jego granice coraz dalej i dalej, a dojdziemy, p raw 
da, M oskw a?

— Praw da... — odburknął niepewnie.
O dprężyła się trochę atm osfera i głos zaczęli zabierać i mm. ł o- 

ruszano już spraw y najbliższe tylko, żalono się na fabrykę, na w a
runki p racy , na czasy złe imie zapowiadające popraw y. Na wszy
stko to musiał odpowiadać Poreda, w ynajdyw ać rady  i pociechę 
i tak im zeszło do północy niemal. Omówili więc jeszcze zadania, 
czekające ich w  najkrótszym  czasie i rozeszli sie grom adą do do- 
mów. "Każdego z osobna żegnał Poreda, z każdym  zamienił jesz
cze jakieś słow a i dodaw ał otuchy. Rękę M arcyśki zatrzym ał dłu
żej. chwilę. ’

— W idzę, że sama znów tu przyszłaś, nie udało ci sie skarto
w ać żadnej koleżanki? _ . .

Dziewczyna zaczerw ieniła się i zmieszała, aż łzy zabłysły  jej 
w  oczach. W stydziła się, że nie umiała w ykonać zadania, które tu 
na jej barki złożono.

— P ostaram  się jeszcze... może mi sie uda... . .
Poreda uśmiechnął się. — Dobrze dziecko, dobrze, postaraj się... 
Po chwili został już sam w hallu i z widoczne,mi śladami prze

męczenia na tw arzy  jął się przechadzać. Nie słyszał naw et, że 
w  pewnei chwili o tw orzyły  się drzwi jednego z pokojów, z któ
rego wyszedł dr. Zaimsiki. Lekarz nie brał udziału w  _ zebraniu, 
gdyż dnia tego jeździł gdzieś daleko na wieś do chorej i teraz -do
piero powrócił.

— Jak  sie masz, Zygmunt! — zaw ołał wesoło. — Co. zmęczyli 
cię tow arzysze?  Znów przyszli naszpikowani skrupułam i.

Poreda machnął ręką z determ inacją, lecz zaraz sie uśmiechnął.
— Nie, to może nie, ale nie podoba mi sie M oskwa, jest coraz 

więcej uświadomiony w najgorszem  tego słowa znaczeniu. Za
chciewa mu się licho wie czego... A jeśli chodzi o skrupuły, to ja 
je zaczynam  odczuwać...

— No, bój się Boga, a cóż się takiego stało?
— Jeszcze nic, ale jeśli takie owoce ma w ydaw ać moje ziarno, 

to wolę się tego siew u wyrzec!

Dalszy ciąg jutro.
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Dobroczynna staruszka okazała sie ..bestia
Smutne dziele Domen v

W  małej w łoskiej wiosce Bo- 
gliiasco, niedaleko Lu-gano, od-był 
się w tych dniach pogrzeb 90-1 et- 
n ej staruszki, na którym  nie za
b rak ło  ani jednego m ieszkańca 
wioski.

Zm arła, Rosina Ceccki, po
wszechnie zw ana „bestją", zajm o
w ała sw a osoba całe Bogliasco od 
wielu lat.

H istoria jej jest następująca:
S tara  Rosina Ceccki straciła  

męża, dzieci nigdy nie m a ła ; nato
m iast połow a Bogliasco była ją; 
w łasnością: najp.ękm ejsze winni
ce. liczne domy i gaj słodkich k a 
sztanów . Rosina miała już prze
szło 70-kę, była bez-zębną, pokrę
coną przez reum atyzm  staruszką.

P ew nego dnia zjaw iła się w do
mu w łaściciela wiejskiego sklepi
ku. Domenica, i uczyniła mu na
stępującą propozycję: Domenico
da jej p rzytułek  w sw ym  domu do 
końca jej życia, a wzam ian za to 
Rosina zapisze mtt c a ły  sw ój m a
jątek.

W  domu Domenica zapanow a
ła  radość.

— S tara  ty lko patrzeć,, jak 
um rze — m ówiła żona Domeni
ca  — a  ca ły  m ajątek będzie dla 
nas i naszych dzieci. Skończyła się 
nasza bieda.

Już nazajutrz Rosina przepisała 
ca ły  m ajątek na Domenica i w pro
w adziła się do izdebki nad jego 
sklepem .

Zrazu szło w szystko  jaknajle- 
piej. S ta rą  Rosinę traktow ano, jak 
szanow ną babcię i daw ano jej naj
lepsze kąski, dogadzano we 
w szystkiem . Rosina rozkw itała, 
pozbaw iona trosk i zm artw ień. Ca- 
lemi dniami grza ła  się w  słońcu 
na ław eczce przed sklepem, nie- 
p rzesta jąc  plotkow ać z przechod
niam i; nauczyła się grać na cy trze, 
a  naw et spraw iła sobie nowiutki 
garn itu r zębów . Jeden ząb był 
z ło ty .

To zaczęło już z ło śc ić . Domeni
ca.

— Obiecałem  ci piękny nagro
bek po śmierci, ale nie było m ow y 
o złotych zębach za życia.

Ale s ta ra  śm iała się tylko zło
śliwie.

Tym czasem  okazało  się, że i sam 
majątek sp raw iał wiele kłopotu. 
Domy by ły  zrujnow ane, winnice 
źle upraw iane, kasztany  ktoś s ta 
le kradł. Domenico miał pełne re- 
ce roboty. Na dom iar złego, żona, 
która zastępow ała go w sklep.e. 
zaczęła chorow ać i um arła.

W e wsi zaczęto szeptać, że Ro
sina wniosła nieszczęście do do
mu Domenica. Dwoje m łodszych 
dzieci um arło w krótce po m atce, 
na jstarszy  chłopiec złam ał nogę 
tak nieszczęśliw ie, że s ta ł się k a 
leką.

Tylko s tara  Rosina by ła  codzien 
nie m łodsza i zdrow sza.

W reszcie Domenico stracił c ier
pliwość. Postanow ił s ę  raz na 
zaw sze pozbyć baby, k tórą nazy
wali już w szyscy  „bestją".

Kiedy więc pew nego dnia ośw iad 
czy ta  mu, że jedzie po spraw unki 
do Lugano, Domenico zapropono
w ał jej jazdę do Medjolanu. W 
mieście w małej restauracji upił ją 
do nieprzytom ności. Potem  w ypro
w adził na ulicę i zostaw ił w naj
ruchliw szym  punkcie m iasta. Sam 
uciekł do Bogliasco.

Przez kilka m esięcy miał spo
kój. S tara  odstaw iono bowiem do 
przytułku, uw ażając ją za zidjo- 
ciałą. T rzym ano ją tam  kilka mie
sięcy, nie w ierząc temu, co mó
wiła o sw em  bogactw ie, dom ach i 
winnicach.

W reszcie jednak, gdy uparcie 
pow tarzała  swoje, chciano się prze 
konać, czy  to praw da.

I oto pew nego dnia przerażony

Domenico ujrzał w sw ych  f>ro- 
gach zpow rotem  „bestję", którą: 
uw ażał za zaginioną.

Zaczęły s e znowu jego m ęcząc 
nie. Ale trw ały  już tysko Kilka lat. 
Rosina. dociągnąw szy do dziewięć 
dziesiątki, um arła.

Cała w ieś była, jak to mówili
śm y. na pogrzebie, a Domenico 
postaw ił jej na grobie obiecany 
pomnik. Chciał na mm w yryć  na
pis: „Tu spoczyw a bestia '1, ale na 
to nie pozwolił mu m iejscow y pro
boszcz
Uf sptilnlk oszusta aresztowany

W  związku ź ujawnieniem w Król. 
Hucie afery oszukańczej Ignacego Bafl- 
'd©njgipue:niai, talksatora i właściciela hall 
licytacyjnej, dowiadujemy się, że pro- 
wadząca dochodzenia policja areszt©wa 
la wczoraj 43-feitn,:ego Emanuela Mui- 
siaitka (Skargi 6), który jako wspólnik 
Bałdengiriuena również dopuścili_ s*ię na
dużyć na szkodę szeregu klientów.

Pamiętniki urzędników
Dokumenty chwili obecnej

„Pamiętniki, bezrobotnych" w y 
dane przez Insty tu t G ospodarstw a 
Społecznego odegra ły  wielka rolę 
na polu w alki z ta groźna klęską 
społeczna jaka jest bezrobocie.

Pozw oliły  one bow iem  zajrzeć 
w  głąb tragicznego życia tych nie
szczęśliw ych i znakom icie uzupeł
nić dane urzędow e znane z rub
ryk  „bezrobotnych ubyło", „bez
robotnych przybyło".

Podobną role — ale w  stosunku 
do osób pracujących m aja odegrać 
ankiety  rozpisane ostatnio przez 
szereg zw iązków  pracow niczych. 
Ankiety mają dać odpowiedzi na 
szereg  py tań : dotyczą one w szyst

kich codziennych zagadnień rodzi
ny pracowniczej. A więc są tam 
pytania dotyczące w arunków  ro
dzinnych. sposobów przystosow y
wania się do obniżek płac, spędzę 
nia urlopu w  ubiegłem  jecie. stanu 
zadłużenia, stosunków  służbo
w ych i koleżeńskich. Kilka zw iąz
ków  przeprow adza tę  ankietę 
w łaśnie w  drodze „pam iętników ", 
inne żądają tylko szczegółow ych 
odpowiedzi na pytania.

Rzecz zrozum iała, że w arunkiem  
pow odzenia takiej ankiety jest 
szczerość i swoboda, w ypow iada- 

j jącego się- O ile u bezrobotnych 
i m ożna było  liczyć na szczerość

niemal w  100 proc. — o  tyle w  sto 
sunku do osób pracujących i dbają 
cych o sw a posadę — będzie o to 
trudniej. W szak ankieta ta m usiała 
by poruszyć ca ły  szereg  kw esty] 
ostro  zazębiających się o życie bin 
row e, koleżeńskie i t. d 

Dlatego też uznano za m ożliw e 
bezimienne przeprow adzenie tej 
ankiety. Nie dow iem y się w ięc na
zwisk piszących — ale zato p raw 
dę życia urzędniczego ujrzym y w  
całej jei w yrazistości. Lek przed 
u trata kaw ałka chleba nie stuszu« 
je tych faktów  k tó re  w inny byi 
bezw arunkow o ujawnione.

Ąniom M arczyń ski

Polka w haremie szelka
O jakiejś porze brutalny ryk śmiechu  

w yrw ał Rafała z pięknej krainy snów. 
Dwaj negrzy tarzali sie po trawie, Terri 
piała, jak kogut, Nino Lavata trzymał się 
za brzuch, a Baltazar Szafran dostał ja
kichś niesam owitych drgawek. I w szy scy  
w yli ze śmiechu, spoglądając na zaspane
go  tow arzysza podróży, który właśnie  
podnosił g łow ę. Podniósł tedy Rafał g ło 
w ę  w yżej i zbaraniał. Jakaś potwornie 
brzydka, czarna małpka pełzała po nim. 
LA w łaściw ie leżała na nim, na jego okrą- 
gław ym  brzuszku i drapieżnemu łapkami 
rozchylała mu koszulę na piersiach...

—  Co to jest?! — wrzasnął przerażo
ny. —  Baleiu, ratuj!

Lecz Baltazar Szafran zamiast ratować 
przyjaciela, zaczął fikać kozły , narażając 
się na liczne karambole z  tarzającymi się  
murzynami.

—  Powariow ali?!... Błazny! Zamiast się 
śmiać, jak głupi do sera, zabierzcie precz 
tego szympansa!

Szorstkim  ruchem Rafał straci! z siebie 
dziw nego potworka i zerw ał sie na rów
ne nogi. Zapinając rozchełstaną koszulę, 
spoglądając ze zdziwieniem na maleńkiego

przybysza z dżungli, który w rzeszczał już 
w  niebogłosy głosem  niby ludzkim, hle 
raczej bełkot niem ow y przypominającym.

—- Skąd się w zięło, u licha to małe 
murzyniątko?

— T yś to powinien chyba w iedzieć naj
lepiej, — odparł Baltazar i znowu ogarnął 
go paroksyzm  wariackiego śmiechu. —  
Bo tyś go karmił własną piersią!

Rafał nie zdążył jeszcze rozstrzygnąć 
sw oich  wątpliwości, gdy nagle zabrzmiał 
okrzyk zgrozy. N‘Gomba klęczał obok 
czarnego znajdy, wpatryw ał się przez 
chwilę w dziwaczny naszyjnik dziecka, aż 
w reszcie  w skazał ten przedmiot swojemu  
pobratym cowi. Drugi służący  Jamesa 
M oore‘a skinął g łow ą i zaczął się trząść, 
jak w  febrze.

—  Co wam się stało? —  spytał Rafał, 
nie pojmując, co do tego stopnia m ogło  
przerazić czarnych olbrzym ów, którzy je
szcze  pól minuty temu zanosili się od 
śmiechu.

—  Ttto... to dziecko Czcicieli P sa“!
—  wyjąkał N‘Gomba, i runął na twarz, 
bełkocząc jakieś tajemnicze zaklęcia...

2  niemałym trudem pow iodło się Raba
tow i zmusić ogarniętych dzikiem przera
żeniem  m urzynów do mówienia.
, — J czegoś sie dowiedział?. — spytał

go Szafran później, gdy zaczęli sp ożyw ać  
śniadanie.

— Dostaliśm y się w  bardzo przykre 
sąsiedztwo. Owi „Czciciele Psa", drogi 
Baleiu, są pospolitymi ludożercami!

— Nonsens! — przerw ał Szafran. —  W  
Afryce niema żadnych ludożerców od 
dawna!

—  P ocieszy łeś mnie, Baleiu... Jestem  
również głęboko przekonany, że niema... 
Nasz N‘Gomba twierdzi, iż „Czciciele 
Psa" należą do osław ionego plemienia Bu* 
dża, którego stałe siedziby znajdują się 
nad rzeką Ubanga, prawym  dopływ em  
Conga. Tępieni przez B elgów , przedarli 
Się do Zachodniej Afryki Równikowej, 
skąd znów Francuzi wyparli ich na pół
noc, w  stronę Sudanu. T eoretycznie nie 
jest w ięc w yłączone, że jakaś banda tych  
krw aw ych obw iesiów  grasuje w Kameru
nie, że dotarła aż tutaj, do wschodniej Ni- 
gerji, ale tylko teoretycznie, powiadam. 
N ależy raczej w ierzyć geografom, że 
szczep y Bandżo, Bangala i Budża pozosta
ły  nad Ubangą i zm ieniły wikt. Że nie je
dzą już „mięsa, które mówi", lecz tak, _jak 
any, w yłącznie „mięso z lasu" i „mięso 
■z wody", czyli zw ierzynę i ryby... P rzy* 
tern o ile mnie wiadomo, a jestem  w  tych  
sprawach autorytetem , nie było w Afry-> 
ce wypadku antropofagji od stu lat!

Dalszy ciąg jutro.
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Jutro ostatni dzień reklamacy]
Przed ‘przystąpieniem do zakończenia konkursu

W sp r a w ie  rek lam acy! już n ad esłan ych
O stateczną listę U czestników  

K onkursu będziem y mogli ustanć 
dopiero w  dniu 14 b. m., po zakoń
czeniu term inu, ustalonego dla nad 
sy łanych  reklam acyj przez tych 
C zytelników , k tó rych  zgłoszenia 
zosta ły

unieważnione.
W  ciągu ostatn ich  kilku dni C zy 

telnicy zasypnją nas listami, w  któ 
rych w ypow iad a ją 'sw o je  życzenia 
odnośnie i przedm iotów , które 
chcieliby w ygrać.

Zaznaczam y, że 
nadsyłanie takich listów jest bez

celowe,
bo przecież m y nie m ożem y p rzy 
dzielać C zytelnikom  nagród w e- 
d łu? Ich prośby, czy naszej woli.

P isaliśm y nieraz w yraźnie.
Nie my zadecydujemy, a los.

W szak inaczej nie może być.
A tym czasem  w  listach ciągle to 

sam o: ia chciałbvm  w ygrać radio, 
a ja jedw ab na suknię, ja znów  pra 
gne w yjechać do Żegiestow a, itd.. 
i t d.

P roszę pom vśleć, czy jest możli
w ość zadowolić w szystkich.

P ierw szy , lepszy p rzyk ład :
P oby t w  Żegiestow ie z całkow l- 

tem  utrzym aniem , kosztam i podró 
ży  i t. d. m am y jeden.

A am atorów  na Żegiestów 
wiecei. niż setka.

Kogo w y ró ż n c ?  Kto na to najw ię- 
cei zasługuje?

Kto powinien w yjechać?
C /v  m ożem y odpow iedzieć na te 

p y t arna 9
G dybyśm y n a w e t  sprawdzili 

w szystk ie  okoliczności odnośnie 
życzeń naszvch C zytelników  i roz 
strzvgneli ca łą  soraw ę w edług na- 
szei nailepszei woli. co jest zresztą 
abco'utm e niemożliwe, to naw et i 
w teży  zadow olu’l% yśm v

tv<ko jp<lfię«ro /  proszących. 
łnn! zaś czhl’bv  się pokrzyw dzeni.

Nie uchronilibyśm y się w tedy  
p rzed  zarzutam i, że nasze orzecze 
jjjSp ;.ss,t niesłuszne.

P pn!ew aź w iem y o tern dosko
nal <=■ n:c  nie decydułem y. a

pała deevzlo pdUaUĄniy lOsOwl,
Ma ktoś szczęście, uśm iechnął 

5 = 0  dn niego los- dobrze.
R nizV triv  w ted y  cieszyli się ra- 

ZPm z n|!m.
N;e ma szczęścia, ominął go 'os. 

trużae,,. mic na to tre  poradzim y.
Może los będzie łaskaw szy  łn- 

nvm  razem , p rzy  następnej okazji, 
bp w szyscy.
I r ł A - r v  ' ’M a M i i  j c z y t a ł a  u w ą ż n ł ę  
. C zas“ , w łędzo. ż o  u<7 m y -

f> tiiła u rli tiiecpM zi^^łsoil 
c ła łir r t  C 7vW ritĄ w ,

**y toaouH pom agać nie będzie
m y  ' y-Vł nie powinien o to n re ć  
do uaa ż a h r

Zresztą mż

dzieli nas od zakończenia Kon
kursu.

C ierpliw ości specjalnie nie zale
cam y, w iem y bowiem , że C zyte;-

Do redakcji naszej napływają 
stale liczne

listy  i p rośb y  b łagalne
o zaofiarowanie jakiejkolwiek 
pracy. Są to prośby ludzi, któ
rzy w yrzuceni ciężką koleją lo
su poza naw ias życia, ostatnim  
wysiłkiem  woli
utrzym ują s ie  na pow ierzchni,
bo nie chcą upaść, nie chcą się 
stoczyć i zmarnieć.

W ielu Czytelnikom  udało się 
nam

przyjść z pom ocą
| przez w yjednanie odpowiedniej 
I pracy i środków  do życia. W  

pom ocy tej, niesionej z całą go
tow ością i bezinteresownością, 
pomagali nam często pp. Praco
daw cy. którzy
zatrudnili u sieb ie  poleconych  

p rzez  nas p racow n ik ów .
Dziś ponaw iam y nasz apel do 

pp. P racodaw ców !
Jeśli m ożecie zatrudnić w  

W aszych przedsiębiorstwach, 
warsztatach, zakładach. _ biu
rach, pracowniach i t. d. jakąś 
siłę, pracownika lub pracownicę

O P O L E ,  11.1. —  O n eg d a j  odby ł  sie 
w S t rz e lca c h  z ja z d  r e fe ren tó w  o św ia 
tow ych  z c a łeg o  Ś laska  n iemieck-ego, 
u rz ą d z o n y  p rz e z  Z wiązek  Po laków . 
Z jazd  o d b y w a ł  s ie -w  sali p. W a w r z y n 
ka i by ł  b. l icznie  o b es łan y .  P o  refe-  

I r a ta c h  o m a w ia ją c y c h  re zu l ta ty  do tych  
c za so w y c h  p ra c  i o p łak an e  s tosunki  w 
jak ich  s ą  p ro w ad zo n e ,  s z y k a n y  i u trud

nicy sami widzą, ile m am y pracy  
z konkursem , a zw łaszcza z lista
mi, o k tórych już w spom nieliśm y. 

Z nadesłanych nam rek 'am acyj

j zg łaszajcie  zap otrzeb ow an ie
w naszej Redakcji.

O twieram y dział ogłoszeń  
bezpłatnych

o w o ln y ch  posadach, 
spełniając rem samem nasz obo 
wiązek w stosunku do naszych  
Czytelników, w ychodzim y bo
wiem z założenia, że nasze pis
mo jest Ich pismem

korzysta jc ie  z tego  działu! 
Ponadto zam ieszczać będzie

my również bezpłatnie og łosze
nia

o poszukiw aniu  p racy,
0 kupnie lub sprzedaży rzeczy
1 t. p. Ulgę tę czynim y w yłącz
nie naszym Abonentom, którzy  
do nadesłanego ogłoszenia, 
w zględnie listu, z podaniem  
w szystkich szczegółów , tyczą
cych się osoby poszukującego 
pracy, dołączą kwit na opłaco
ny abonament za ostatni mie
siąc.

Żyw im y nadzieje, że tak_ 
zaofiaru iacy  jak i poszukujący  

zatrudnienia i zarobku
z zadowoleniem  powitają tę ino 

1 wację.

nienia, n a s tąp i ły  d ek lam ac je  o ra z  p r o 
dukcje  wokalne.  O d śp ie w a n y ch  zosta ło  
przez  pp Ja ro sz k ó w n e  i T o m a sz e w 
skiego sz e re g  pieśni k o m p o z y to ró w  
polskich, Z jazd na k tó ry m  byli obecni 
p rzedstaw ic ie le  g en era  nego k o nsu la tu  
po lskiego w Opolu  z a k o ń c z y ła  z ab a 
wa taneczna .

uw zględniliśm y te, k tó re  nadesłali 
PP.:
Wilkus Jan, Luckówna Aniela, 
Smalcerz W ładysław , Wróbel A- 
leksander, Behm Franciszek, B y-

nysz Stefan, Brom Franciszek.
Nie m ożem y w pisać na listę 

uczestników  p. C hrystiana Spyry, 
mimo, że otrzym aliśm y w szystko, 
co było potrzebne do konkursu, a 
pow ód?

Złe rozw iązanie szarady.
P. H ubertow i R asek z O rzegow a 

radzim y czekać na rozstrzygniecie 
konkursu k tóre  nastąpi łada dzień.

T b im aczv ';śm v już. że nie m oże
m y Panu dopomóc w  w ygraniu w y  
m arzonego radja.

Trzeba czekać na to, 
co los przyniesie.

P. Inez S trvcka została w ydru 
kow ana na liście w  dnhi 1 stycz- 
n :a. P rosim y spraw dzić uw ażnie. 
Dla pewności zam ieściliśm y Panią 
pow tórnie w  dniu 11 stycznia.

C zekam v Ha dalsze reklam acje 
jeszcze do iutra, 

chcem y bowiem przystąpić do o -  
statecznego zakończenia Konkursu 
i obdarzenia w ybrańców  losu cen- 
nemi. a w yrw  emanem! przez nas 
niejednokrotnie nagrodam i.

Wybory do R. Z.
w hucie Giii«fotfo

W  ub. p o n ied z ia łek  o d b y ły  sie w y 
b o r y  do r a d y  zak ł  w hucie  G u ido t to  
w Ć h ro p aczo w ie .  k tó ry c h  w yn ik  n rzed  
s taw ia  sie  n a s te m i ia c o - L is ta  1 Chrz .  
Zw Zaw. (Korf 1 70 gł 1 m and .  ( u t r a 
cił'  21. L is ta  2 C h r i s t1 O ew erksch .  272 
?! 4 m an d  L is ta  3 Zw Zaw. Met. 
ZZZ. 1.37 gł. 2 m and  (zvsk .  1). L is ta  
4 K o m u n iśc i  101 gł. 1 m and .

Strzały
na zielone* granicy
RUDA ŚLĄSK A. 11 1. —  Teł.  wł. — 

N ad” ranem  dnia w czo ra isz eg o  usiło
w a ło  p r z e k ro c z y ć  zie lona gran ice  
t rzech  p rz em y m ik ó w .  k tó rz y  czekali  
na odpow iedn ia  d rw i łe  po n i e tw e c k e j  
s tronie .  N ie spodz iew an ie  jednak p rze  
m y tn icy  natlkneF sie na patroł s t r a ż y  
granicznej ,  k tó r y  ś c 'g a !ac  uc ie k a ią -  
ev'di w głąb k ra in  p rzem y tn ik ó w  na
w o ły w a ł  do z a t r z y m a n ia  sie. S k o ro  
w e zw an ia  nie o d n o ś  łv skutku k o m en 
dant  pa,trolli p rzód. Małcheretk da ł  roz 
k a z  s t rze lan ia ,  ś t r z a ł y  te  chyb iły ,  a 
p rz em y tn ik o m  uda ło  siie zbiec  p o d  o -  
słoma m gły ,

KrMńeże i kradzieże
BIELSKO. 11.1. -  O n eg d a j  s k r a 

dziono  K ur tow i  Jan k o w sk ie m u  w willi 
w O lszów ce  (Dolina 33ł a p a r a t  fo to 
g ra f ic zn y  i s t a r a  strzelbę .  P o s z k o d o 
w a n y  oblicza  s t r a tę  na 220 zł. W  Dzie 
d z icach  sk ra d z io n o  ro w e r  L eonow i 
S t ry c zk o w i,  k tó ry  zos taw ił  go bez do 
zo ru  p rzed  r e s ta u ra c ją  W  D r o g o m y 
ślu zo s ta ł  p o s z k o d o w a n y  p rz ez  n iezna
nego  sp raw ce  Jan  Fuch?  k tó rem u  s k ra  
dz 'ono  z wozu kożuch  w ar tośc i  80 zł. 

W e  w szy s tk ich  w y p a d k a c h  po l ic ja

kilka tylko dni
i Girlsy amerykańskie uprawiała spori narciarski w ciepłych promieniach ka- 
I liforniiskiego słońca.
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p ro w a d z i  dochodzen ie .
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Zgłaszajcie wolne posady!
leszcze leden apel do pp. Pracodawców
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